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Ofiary na bezrobotnych narilwcói
b *lvn ą  s z e r o k im  k o r y t e m

PP . Ro&taf ńsicy ^zuoilfi h o w e  h a s lo l
Święta zbliżają się wielkimi 

klukami.
Ozy znajazic aię w tym czasie 

rodzina bezrobotnych - narodow­
ców, w których domu będzie pu­
sto i głodno?

Dzisiaj trudno dać odpowiedź 
na to pyianie —  aie niewątpliwie 
zależeć to będzie od czytelników 
„A B C " i ich ofiarności na 
„gwiazdkę" dla bezrobotnych na- 
*odo"ców . Dzisiaj zostało ju i 
barazo tnswiele czasu. Spieszmy 
więc. Śpieszmy wszyscy: my — w 
praoy Wy —  Czytelnicy w o fia r­
ności.

W  dniu wczorajszym państwo 
N- i M. RoatJfińscy rzucili hasio: 
„Zam.ast życzeń świątecznych —  
ofiara na bezrobotnych narodow­
ców". Kto z Czytelników je podej­
mie?

W  przeciągu dnia wczorajszego 
.wpłynęły następujące o fia ry:

J. Ch. 1.50, P. S. Ł. l  zł., p Ed­
ward Czyżewski 2 zł., „Tałmudy- 
eta" 1 zł., Jędrzejewski Stefan 1 
zł., p. E. W. 1 zł., p-stwo Siennic­
cy z Rysiem 5 zł. i paczka ubra­
niowa, p. F. K  z ul. Leszno 20 
zł., pp Borsukowie z Brwinowa
5 zł., p VI 2 zł., p. S. K. z Wawra
5.50, p. W o lff z Piastowa 2 zl., p. 
R. K. S tł„ p. Stanisław Zaiy 2 
zł., p. Rejmend 1 zł., p. Misiewicz 
W itold z Legionowa 5 zł.', p. U- E. 
i  zł., p. Mościcki 5 zł., ks. Z. M.
6 z ł., p C. 8. 2  z ł., od p. fiomow- 
zkiego zebrane pośród znajomych
8.50. Bezimiennie 1 zł. Bezimien­
nie 0.50, Bezimiennie 0 50, p. W. 
B, 5 zł„ p-stwo N. i M Rostafińs- 
cy zamiast życzeń świątecznych 
5 zł., p I. U. 5 zł.. Robotnik Ziół- 
KowsKi z W wy 5 zł., p. A W. 2 zł., 
p Wala Staniszewska 1.50, p. W. 
M. 2 zł., p S. K. 5 zł., p. Gaworow- 
sk* 1 zł., pracownicy firmy Szu- 
milin 60 zł. dła dzieci bezrobot­
nych, p E. i Z Ziembińscy 2 zł., 
„Stęka" z Brwinowa 2 z ł , p. Ma­
ria Krosnicka —  paczka ubranio­
wa, p. Stalski paczka z obuwiem, 
p. Wiśniewski ze Skierniewic 5 
z ł,  p. W. Z. z Mińska Maz. 1 zł., 
p. Romana Piotrowiczowa 1 kg. 
cukru, p. Różycki Michał 2 pacz­
ki żywnościowe i 1 ubranmwa, fir ­
ma Jarkiewicz 2 pary pończoch 
dziecinnych, p. Hanka Majewska 
paczka s zabawkami, p Apolonia

Jackowska z Warszawy 1 zł., Bez­
imiennie pactka ubraniowa, p. 
Zofia Maciejowska z Kolumny 
(woj. Łódzkie) 2 zł., bezimiennie 
z Mińska Maz. 1 zł„ p. Anieia Me-

niarowska z Rejowca —  książki, 
student A. P. buty, p. Gumiński 
Romuald W-wa para kamaszy, p, 
St. H. 5 zł., Zecerzy nocnej znria 
ny „A BC“  7.50 zł., p. J. O. W wa
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'  ł a d  K o m i n t e r n u
z e  Z a lą ż k ie m  b e z b o ż n ic z y m

O b o w l q z k o w 6  b e z b o ż n i c t w o  a y p i o i r . o T Ó w

W  w yn iku  układu m iędzy 
K on iin łtrn em , cen tra lną radą 
zw iązku  bezbożn ików  i m o­
sk iew sk im  kom isariatem  spr. 
zagran icznych  wszyscy d yp lo ­
maci sow ieccy i u rzędn icy, po 

'd le ga ją cy  kom isariatow i
spraw  zagran icznych , muszą 
przystąp ić do ruchu bezbożni- 
czego. W szyscy u rzędn icy, 
k tórzy  dotychczas z ja k ie g o ­
k o lw iek  pow odu  n ie “zg łos iL  
przy s iąp ien ia  do o rgan izac ji 
bezhożn iczej, muszą napraw ie 
lo  „za n ied b a n ie "  do 1-go sty­
czn ia  1937 roku.

Na skutek tegq^zarządzen ia  
ja k o  p ierw si w stąp ili do  zw iu 
zku bezbożn ików  am basado­

rzy : w  Lon dyn ie  M ajsk i, w  
Paryżu  Po lem k in  i w R zym ie 
Stein. Pose ł sow ieck i w  Sztok 
iio lm ie  K o łło n la jo w a  i amba 
sador bo lszew ick i przy rzą ­
dzie m adryck im  M ojżesz Ro- 
sem berg należą ju ż  oddaw na 
Jo  ruchu bezbożn iczego  i po­
siadają różne odznaczen ia  za 
zasługi, w yśw iadczone tej pro 
pagaudzie. R ów n ież  k ie row n i­
cy i u rzędn icy p rzedstaw i- 
c ie ls lw  handlow ych  rządu so­
w ieck iego  zagran icą  przystą­
pili do  o rgan izac ji bezbożn i- 
czej. O przystąpien iu  do n iej 
kom isarza L i w in o w a , jego  żo 
ny i jego  dziecł p isa liśm y ju ż 
w  sw oim  czasie.

10 zł. i paczka z ubraniem.
Dalsze ofiary prosimy składać 

w kantorze „AB C " przy al Ał. 
Jerozolimskie 8a, 1 piętro.

Od firmy „Stefan Kąuniiski" 
ul. Rymarska 12 otrzymaliśmy 
lirft treści następującej:

1 „Aby me być ostatnimi na liście 
ofiarodawco w na oezrobotnych na­
rodowców, wpłaciliśmy w dnii dzi- 

i siejszym ib.50 zi. ad nac: ej firmy i 
150 zł od urzędników. Skromną o- 
tiarę naszą n.e wystarczają 4 na ta- 
spotojenie nagłych potrzet jednej 
roaziny braci naszych, chuielibyśirf 
powiększyć przez rozsprzedan,r |0 
paczek gil* „Okej", które przesyła­
my na ręce Panów

Pragnęlibyśmy, aby zapoczątko­
wana przez uag w ten sposób zti.ot- 
ka pociągnęła i innych przemysłow­
ców chrześcijan I wydah. jak najwięk­
sze rezultaty. ,

Z poważaniem
‘-rzemysi GiV.omj 
Stefan Kamiński".

Korzystając s rady tejżs firmy 
urządzamy licytację na otrzyma­
ne gilzy. Cena wywoławcza: 25 
gr za oudełkc! Kto aa więcej? 
Na każdym pudełku będzie po­
dziękowanie od bezrobotnych na* 
rodoweów, jako pamiątka dla na­
bywcy.

tMicu tawitoitl grein m zuyifie cen
W  n a jb liż s z y m  c za s ie  p & w s tzć  m a ;ą  h o w e  k a r te le

N a  i n w e s t y c j e  w  „ H a l c e "  i  „ G r a n d  f o t e l u
wać obecną zwyżkj. cen tych to­
warów.

Pertraktacje, tocząca się od 
dłuższego czasu w Łodzi w spra­
wie powołania do życia kartelu 
fa rlia rń  i wykończali!, weszły

Senacka komisja spraw zagra racz 
nych przeprowadziła w sobotę przed 
południem rozprawę nad piątkowym 
expose p. min. Bectta.

W ro-sprawie tej. Która trwała o- 
koło dwóch godzm, przemawiał 
pierwszy sen. Fudakowski. Mówiąc 
u sojuszu z Francji i o pewnych 
nieporozumieniach, które ujawniały 
się przed niedawnym czasem, wyra­
ża p- Fudakowski zadowolenie, że 
nieporozumienia te prysły szczęliwie

G d z i e  & i @ r « . w a ś  r f e r y
d la  b ie rn e j s z k o ły  na  K re s a c h ?

Pragnąc zadośćuczynić pro­
śbom naszych Czytelników, któ­
rzy tak bardzo zainteresowali się 
losem biednych dziec’ na Kresach 
i ich ubożuchną szkolą, i któity 
okazując nam cheć dopomożenia 
im, proszą o pod mie dokładnego 
adresu sżżóifci w Kamiennej Gó­
rze, zamieszę? rr.y poniżej adres 
kierowniczki tej szkoły p. Jac­
kowski, j  zgóry dz!ękując w '"mie­

niu biednych polskich dzieci z da­
lekich Kresów za okazaną pomoc.

Każda najmniejsza nawet ofia­
ra będzie z pewnością mile widzia 
na. Wszelkie ofiary prosimy u- 
przejmie kierować do p. Marii 
Jackowskiej, Kuty koło Krze­
mieńca, wieś Kamienna Góra. 
Szkoła powszechna Pol, Macierzy 
Szkolnej.

NA GWIAZDKĘ za 2 0  zł.
T E L E F U N K E Nmiesięcznie njbędzies? na]idea'nlejsze 

radioodbiorniki

T ń I W i r r . W i M  C O E O N  -  C O L U M S IA  I C . f Y O  'C N O w

K. RUSZKOWSKI, M arsrsłkow ska 1 1 7

obecnie w decydującą fazę. Ostat 
nio prowadzone były rozmov-y z 
bankiem przemysłowców łódz­
kich, który ma udzielić nowopow­
stałemu kartelowi pożyczki w su­
mie przeszło dwa miliony zło­
tych.

Jakie będą skutki gc spodar- 
cze powstania nowego kartelu? 
Przede wszystkim znaczna zwyż­
ka cen na wykańczanie i fa-bo- 
wuiiie towarów włókienniczych 
a co za tym idzie generaina łwyż

w roku bieżącym. Byłoby w ięc . riż  jtąo expose Dlatego problem lit* w- ka CPn artykułów przemysłu w łó­

k ienn iczego... .Czy tego roazaju

M in . Ł e c k  m ó w i na  k o m is ji

0 nieznanym oświadczeniu Schachta
i o stosunku do iircwok?cyj litewskich

błędem, gayhy w powodz' piyikch ski, u Któryn. rie  mówił, scharakte- 
niepo-ozumień zginąć miała prawda ryzuje w kilku słowach '
że bezpieczeństwo - Francji i Ftdski!
Itży zarówno nad Wisłą, jak nad'
Renem.

Nawiązując do słów i> mia Becka 
o zbyt uerwowym reagowaniu na- 
nzej opinii gdy idzie o stosunki z 
Niemcami, uważa sen. Fudakowski, 
że ni< można nieraz dziwić się wąt­
pliwościom, jakie powstają *np. nr 
tle przemówienia męża atanu tej 
m.ary, co dr. Schacht.

Wyraża następnie %łowa uznania 
za poruszenie SDra> y kolonii, a 
wśród nich sprawy żydowskiej emi­
gracji.

Zachowano linię
B. premier sen Janupz J-drzeje- 

wicr stwierdza, że w oprawie zagad­
nienia kolonialnego p. minister ma 
za sobą całą ludność Polski bez za­
strzeżeń, po czym podkreśla, że ,,prze 
ciez są dziedziny życia w ktb.ych 
zachowano wskazania marszałka*.

Sen. Michałowicz wystosował pod 
adrwem ministra pytanie, jak sobie 
wyobraża przyszły układ stosunków 
pelsko-litewskich. Sen Gołuchowski 
zaś daje wyraz zaniepokojeniu, jaki 
budzić musi układ stosunków wc 
Francji wobec emigrantów polskich. 
Agitacja komunistyczna, jak szerzy 
się wśród -migracji polskiej, ma 
bardzo silne podłcźe.

L i t w a
W zakończeniu przemat iał mini­

ster spraw zagranicznych p. Beck. 
Stwierdza on, że z wyjątkiem za­
gadnienia stosui.ku n.-szego z L i­
twą, wszv«tkie wymienione w dy­
skusji problemy znalazły wyraz w

— To bardzo trudne pytanie, bo 
można zapytać człowieka, jak ukła­
da swćj, stosunek do innego człowię. 
ka, który podobnie, jak on, respek­
tuje minimum między ludźmi przy­
jętych praw i obyczajów. Wteay znaj 
drjemy tue na gruncie obliczalnym i 
wiemy, jak tn„iem . prze .idywać, 
czy konkretnie obliczać działanie.

W problemie poruszonym pr?,t-z p. 
sen. ó chałowicza istotą rzeczy jest, 
właśnie brak tego miniinutu Jest tc 
przykład jedyny dziś — zdaje sie — 
na .wiecie, \V roku ubiegłym —  mó- 
w p, minister —  miałem sposob­
ność dwul rotnie rozmawiać z liiew 
skim ministrem spraw zagranicz­
nych. Miałem dane sądzić, że otwo­
rzy t>. drogę do stworzenia takiego 
stosunku, który zapewni obu na­
szym naństwem Dełny tespekt dla
i cli godności i intererów > Niestety, 
od tego czasu nie posunęliśmy się 
naprzód i nie sobie mogę tu winę 
przypisać.

O ś w ia d c z a n ie  S c h 3 c h ta

Cu łc kwesti! przemówienia, mini­
stra Rzeszy dr, Scuachta, chciałbym 
oświadczyć, że przed kilku dniami z 
ust własnych di. Schachta otrzyulali­
śmy kategoryczne stwierdzenie, że in- 
ttrpelac|a, jakoby jego przemówienie
było skieruwane pr eciw słusznym ir- 
teresom Państwa Polskiego i mogło
bvć uważane za niezgodo? z ułożo
nym między Polską a Niemcami sta­
nem dobrego sąsiedztwa ł nieagresji, 
nic cdoow ada w t„j'..inieiszyni stop­
niu lego intencji. Przypuszczam, że 
to proste oświadczenie daje dostatecz-

zwyżka cen byłauy obecnie uza­
sadniona? Przemysłowcy łódzcy 
stale narzekają na brak fundu 
ozów na inwestycje w swoich fa 
brykach. 1 najprawdopodobniej 
tyir właśnie będą chcieli motywo

Wystarczy jednak zajrzeć de 
łódzkiego „Grand Hotelu" czy te* 
stanowiącej własność Związku 
przemysłowców łódzkich „Haik1**. 
Grube tysiące bez zmrużenie oka 
płacą tam kapitaliści łódzcy ce 
kolacje, trunki i  wina za g ru a cv  
ne.

W ostatnim czasie Ł ód i Je** 
głównym rynkiem w Polsce na 
który dostarcza swoje luksusowy 
samochody znana niemiecka fa* 
bryka „Mercedes - Benz*4, W, 
przeciągu ostatniego półrocza fa ­
bryka ta " dostarczyła ka j^ ta !^  
stom łódzkim 18 wozów, kosztif?" 
jących po kilkadziesiąt tysięcy 
zł. tażdy. Czy pp puemysłowcy 
nie mogliby zaopatrywać się w 
polskie samochody?

W i e  k i  K o n k u r s
n a g r ó d  „ A B C "

Nadzwyczajne rainteresowanie. 
Zgłoszono osobiście dc godziny 

7-ej w sobotę 900 odpowiedzi, se­
tek listów z  prowincji jeszcze nie 
obliczono.

4«n. Fu-ną odpowiedź na pytani? p. 
dukowskle^o.

Powracając jeszcze do stosunku 
Poiski z w ielk. BryUiiią, stwierdza 
p. minisier że kumunikat, którj wyda­
no po jego pobycit w Londynie, za­
wiera określenia tak dukładne, iak to 
było możliwe w obecnym stanie ro­
kowań, prowadzonych ta t mai ewen- 
łualnegti przyszłego paktu zachoć nie­
go. RbkoMbina te nie wydają się p. 
ministrowi bliskie zakończeria i de- 
cyzii.

W  zakończeniu poświęcił par* słów 
sprawom personalnym, oddając wie' 
kie pochwały uracy u-zec^ kow, tek 
na placówkach ,ak i w centrali Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych.

U czestn icy  zała^-zają w iersze , e r -  
tyk u ‘y, p iękne rysu n k i, w zory p la­
k atów . W iele z pośród nadeala- 
h ych  rysu nków  n a d a je  s ie  do re- 
produkcji. *"

Tymczasem jednak komitet po­
chłonięty jest całkowicie aegre* 
gowaniem napływających odpo­
wiedzi. Komitet konkursu poda­
je  do wiadomości, ie  odpowiedz* 
będą przyjmowane w kantorze a* 
leje Jerozolimskie 3a tylko do f ,  
12-ej w poniedziałek.

G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A

Dziś zebranie giełdy nie odbyło yifc 
W  obrotach prywatnych tendencja 
ola papierów aoiarowyeh.s.absza, dla 
zlotowych i akcyj utrzymana.

M  C H A Ł  W S Z E R A D (3 2 )

PANI PREZES I S-KA
P o w i e ź ć  o b y c z a j o w a

—  T a k  jęst, pan ie m a jorze . P o w iim  M ich a łow e j, żeby  po- 
łJtUa I  dzis ia j podałbym , ty lko  v  .ch od z iłem  do szewca.

—  T y  podasz, nie M ic fa ło w a . fo jb raaoc ,

—  D obranoc, panie m c jo iz e .
R ozsta li się oba.i bardzo m d z i.

Irk a  łłom aczy ła  ć w ie c zk o w i:
—- Jest chory, a chce pana w id z ieć  iak  n a jszybcie j, pan ie 

Kaziku . In acze j, p ierw szy  p rzy jech a łb y  do państwa. N iech  
pan  id z ie  do n iego. Jest bardzo poczciw y. R y ł p rzy jac ie lem  
pańskiego o jca  stara ł się panu o tę aplikację. W y p a d a  pa­
nu podziękow ać m a jo ro v  i za tę przysługę.

K a z ik  p o w ied z ia ł je j  z hum orem :
— N iep o trzeb n ie  m n ie pan i tak przekonu je, panno Irko 

wTem że m ajor T u raw sk i jest „b a rd zo  m o ro w y " i p ó jd ę  do 
n iego . T y lk o  ’ ' ; edy iśc ?

—  M oże ju tro...
- v  P o b rze , ju tro .

~  j l ą j Qr  p rzy ją ł Lązifea bard zo  s e rd ec zn ie . Z w łaśc iw ym

soLie darem , tak p op row a d z ił rozm ow ę, źe ju ż  po k ilku  m i­
nutach zapanow ała  m ięd zy  nsmi a tm osfera  w za jem n ego  
zrozum ien ia  i m iłego  koleżeństw a. P od ob a li się sobie w za ­
jem . M a jo r lu b ił i rozu m ia ł m łodych , zna ł ich, i w yczu ł 
w  Ćw ieczku  d zie ln ego , pow ażn ego  ch łopca. Ć w ieczek  zaś w i­
d z ia ł w  m a jo rze  szczerość i otw artość i to, źe o fic e r  w szyst­
ko, co m ów ił, m ó w ił w  sposób naturalny, że n ie przym uszał 
się do tej ro zm ow y, ale p row a d z ił ją z p rzy jem nością . Oce­
n ili szybko w  sobie w łaśc iw ą  im  obu n te jigencję i bystrość, 
kulturę, uczciwość i szczerość. P o  żywrci ro zm ow ie  na ogó lne 
tem aty, m a jo r przeszed ł do osobistych spraw  Owieczka.

—  W ięc  p rezesow a zażąda ła  od pana. żebv  p a r  zap isał się 
dc „S trze lca "?

—  T a k , p o w ied z ia ł obu rzony K azik .
A  pan, że tak powdem, fig ę  w  m a jo n e z ie—

Zaśm ia li się.
T a k , proszę pana —  spow ażn ia ł m a jor. W iem  że  nzi- 

ę ia j. Aby o trzym ać posadę, trzeba m ieć pew ne k w a li k t :je 
polityczne. S łab i ludzie, nie m a jac ich, pfaraję się zdobyć je  
d la  posady. Stąd po tam tej, p rzec iw n ej p i n u  ątronie, ty le  
dziś pod łych  ludzi. Pan  jes t z gatunku Indżi inpego  typu 
Pan  i pańscy p rzy ja c ie le . W y  pozosta jec ie  w  służbie, a le n ikt 
w as za  to n ie w yn agradza . Chyba, że w yn agrodzen iem  naz­
w iem y uznanie społeczeństw a i poczucie spełn ionego obo­
w iązku  w obec narodu Jestem p rzy  wa? całą duszą

Ć w ieczek  uścisnął go rąco  d łoń  m ajora- A m a jo r m ó w ił 
d a le j :

—. N ie  spotykacie się w  pełn ien iu  waszych  obow iązków  
z żadnym i u ła fw ien iam i ze strony państwa i je g o  —

P rzec iw n ie , odsiadu jec ie  w ięz ien i?  i areszty, p rzebyw acie  
w  obozie  koncen tracyjnym , p łac ic ie  grzyw n y , ob lew a ją  was 
w odą i b iją  pa łkam i. Z am yk a ją  wam  uczeln ie, gd y  w a lczy ­
cie o ich spolszczen ie. K arzą  was, gdy dążycie  środKam i w ła ­
śc iw ym i każde j m łodości, do spolszczen ia  handlu, ro zw ią ­
zu ją  w am  lega lne zebran ia , gd y  uśw iadam iacie naród  
i w p rzęgac ie  łudzi do p racy d la  tego narodu. T o  są n ies ły ­
chane anom alie. C zyż m oże tc trw ać d ługo ezyż n ie musi 
się zm ien ić?  N apraw d ę, szybko musi nastąpić tego koniec.

—  T ą  w ia rą  przepełn ione są w szystk ie n«xsze czyn y  -— p o ­
w ied z ia ł Kazik .

M a jo r  za p a lił pap ierosa  Ćw ieczek  się podn iósł.
—  pan  m a jo r m i w ybaczy , a le  —  choć z ża lem  -  muszy 

p rze rv fac tę napraw dę m iłą  i n iteresującą rozm ow ę. M am  3* 
kw adrans k o re p e ty c ę  _ 4

U ścisnęli sobie sUnie dłon ie.
—  Pan ie  ć w ie c ze k ! Pan ie  K az ik u ! B ardzo  d z ięku ję  za  te 

odwdedziny. M am  nadzie ję , że bedzie  pan do  m n ie teraz c zę ­
sto zachodził. B ardzo  serdeczn ie o to P 'o szę . Żegnam  pan?. 
Jestem dla  pana z całym  uznaniem  n  n ieprzy jęci®  p rzez pa-

w aru nk y pan i G ryw lew irzow rej. M am  też nad zie ję , Źe bę-
 i  _______1 Ł  J l „  i n l r n ć i  n r w u t o ł n o  T t r . c n r l p ,

na
dę m óg ł zna leźć d la  pana jakąś p ryw atną  posadę.

~  B ardzo  panu dzięku ję.
P roszę, n ieeh pan p ozd row i w7 m o im  im ien iu  swą m atkę. 

P o  r wzdrowderjiu od w ied zę  ji oóstwn
— ^Bardzo pana proszę, mr. jo rze . D o w id zen ia  
- C z . o i e n u

j łJ  i C, 5.J,


